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M O D L I T W A .

Wszechmogący, wieczny 
Boże, k tóry  obfitością łask 
Twoich zasługi i pragnie
nia proszących przew yż
szasz, zlej na nas miłosier
dzie Twoje, odpuść to, co 
trwoży sumienie nasze a 
dodaj nam to, czego w m o
dlitwie naszej pożądać nie 
starczymy. Przez Pana na

szego. Amen.



Patronka na miesiąc sierpień: 
N A J Ś W IĘ T S Z A  M A R Y  A P A N N A ,

Królowa Aniołów.

Hymn do Najśw. Maryi Panny.

O jak że  świecisz chw ały błyskaw icą, 
Szczepie królew ski, córko D aw idow a! 
M ieszkasz w zniesiona, Maryn, Dziewico!
Nad niebios chóry, ja k o  ich Królowa.

Tw e M acierzyństwo wciąż dziewictwem
[plonie;

P rzybytek Panu jaśn ie jący  chw ałą 
W czystem i świętem zgotow ałaś ło n ie ; 
Zrodził się Chrystus i przyw dział Bóg ciało.

Św iat S yna Tw ego czci ja k  Zbawiciela, 
W szelkie kolano słusznie przed nim klęka ; 
Spłyń nam  przez Niego, ty  św iatło wesela, 
Niech nocna grzechu zasłona w nas pęka.

Spraw  to, Światłości O jcze; prosim Ciebie 
Przez Tw ego Syna i Ducha Płom ienia,
Co z T obą społem żyjąc w jasnem  niebie, 
W szelki wiek tworzy, rządzi i odmienia.

X. Ign. H olow iński, Arcyl). Moli.
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N A U K A  W I A R Y  I O B Y C Z A J Ó W .

Człowiek przyczyną  złego — a B oga obw inia.

Jeden rzut oka na świat najzupełniej wy- 
! starcza, żebyśmy się przekonać mogłi o tern, 
jak wielka harmonia, jak  piękny ład i po- 

j  rządek na nim panuje. Ten ład, ten porzą
dek we wszechświecie, to że każde stworze- 

I nie ma swój cel i środki odpowiednie zapo- 
mocą których do celu dojść może, jest naj
lepszym dowodem, że najmędrszy gospodarz 

| tern wszystkiem kieruje. Tym gospodarzem 
Jjest Bóg. Bóg stworzył to wszystko i to u- 
trzymuje dla nędznego człowieka, a człowiek 

| zamiast dziękować za tyle dobrodziejstwa 
| Bogu i wołać nieustannie z Danielem proro
kiem: Niech będzie imię Boże błogosławione 
od wieku aż na wieki, albowiem mądrość i 

| moc jego jes t  — człowiek ten często wyry-1 
wa się ze słowami krytyki i uwłacza Jego 
imieniowi świętemu. Ileż to razy można się j  

spotkać z najrozmaitszemi zarzutami podno- 
szouemi przeciwko kierownictwu Bożemu, 
przeciwko Opatrzności Bożej, a przecież za
rzuty te jaknajm niej są uzasadnione. Więcej 
pochodzą one stąd, że człowiek będąc przy
czyną swego złego, do tego nigdy przyznać 
się nie chce, a nie mogąc znaleść innej przy
czyny, na Boga winę zwalić się stara. Ze 
tak jest niebawem przekonać się możemy.

-̂----------------------------------------
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Podnosi człowiek i to często zarzut prze- 
! ciwko świętości i sprawiedliwości Bożej. Na 
I pozór niemożebnem jemu się to wydaje, że- 
I cy Pan Bóg najłaskawszy, najlepszy i n a j-5 
| sprawiedliwszy mógł światem zawiadywać,
| i ażeby pomimo tego odnośnie tak co do 
duszy jak  i co do ciała człowieka tyle złego 
na świecie egzystować mogło. Bóg jeżeli j e s t ! 
najświętszym, na grzech niepowinien zezwa
lać, a z drugiej strony jeżeli jest najlepszym, 
jakżeż może spuszczać na nas tyle dolegli
wości i nieszczęść, jakiem i nas nawiedza?

I jedno i drugie nieuwłacza Bogu. Grzech 
i plagi jakiem i nas Pan Bóg nawiedza ra
czej przekonywują nas o świętości i spra
wiedliwości Bożej, aniżeli miałyby być tym 
czynnikiem, wskutek którego tych przymio
tów odmawiać byśmy mieli; tylko zechciej
my się zdrowo nad tem zastanowić.

Nie słusznym jest ten zarzut jakoby sprze
ciwiało się to świętości Bożej, że Pan Bóg 
na grzech zezwala. Gdyby nie słowa zapi
sane w ks. Ekklezyast. 15. 14.: Bóg od 
'początku stworzył człowieka i ostawił go 
w ręce rady jego. P rzyda ł m andaty i p rzy  
kazania swoje: je ś li będziesz chciał mandaty 
zachować\ zachoiuają cię i na w ieki wiarę 
m iłą trzymać. Położył przed cię wodę i ogień 
do czego chcesz ściągnij rękę tw oją; przed ' 
człowiekiem żywot i śmierć, dobre i z łe : co \ 
się mu podoba będzie mu dano, iż wielka

&  A  -------------------------------------
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m ądrość Boża  — w tedy zarzut ów m iałby I 
może racyę bytu. Gdy jed n ak  w Piśm ie Sw. 
w yraźnie je s t napisane, że Pan Bóg dlatego 
człowiekowi na w szystko pozwala, iż niechce j  
go pozbawiać wolnej woli, że dalej na to I 
dał Pan Bóg wolną wolę człowiekowi, aby 
czyny swemi mógł sobie człowiek sam zarobić { 
na wieczną nagrodę, jeżeli te czyny zgodne 
będą z przykazaniam i Bożemi, tedy wobec 
tego wszelki zarzut upada i człowiek żadną 
m iarą Boga za swe grzechy winować nie-1 
może. Ja k  niesłusznie czynim y jeżeli mówi- [ 
my, że Bóg spraw cą je s t naszych grzechów, | 
tak  znowu w iększej jeszcze niegodziwości 
stajem y się winnymi, jeżeli narzekam y na 
kary, któremi częstokroć Pan Bóg nas doty
ka. My w naszych sądach siebie tylko naj- [ 
częściej m am y na uwadze, a nie patrzym y | 
na ogół. T ak  często narzeka ją  rodzice gdy 
im Bóg ukochane dziecię zawcześnie żabie- j  
rze, gdyby się jed n ak  na taki dopust Boży j  
po chrześi iańsku zapatryw ali, zapewne po
wiedzieliby z Jobem  (1, 21 .): Pan dał, P an  \ 
też w zią ł, niech będzie im ię 1 'ańskie błogo
sławione. Czy słusznie tak  tw ierdzę?  T ak  | 
jest. Bo któż może naprzód coś pow ie
dzieć o losie takiej dzieciny, ja k i j ą  może 
spotkać w przyszłości? Czyż nie je s t mo- 
żebnem, że ta  dziecina, k tó ra  w m aleństw ie 
swem była pieściołem dla swoich rodzi
ców , w przyszłości będzie najuieszczęśliw- 
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szym człow iekiem ? A choćby przypuśćm y 
i była na tern świecie szczęśliw ą co do cia
ła, czy również stara łaby  się i o szczęście 
duszy? I  dalej, czyż nie je s t możebnem, aby 
ta  pieszczotliw a dziecina była później powo
dem zgryzoty i u trap ien ia  d la  swoich rodzi
ców ? To w szystko jest możebne i najczę
ściej tak  bywa, że Pan Bóg przew idując to, 
przedw cześnie zabrał dziecię rodzicom i przez 
to dobrodziejstwo im spraw ił, a oni w n ie
świadomości swej narzekać nieprzestają. Otóż 
zgadzać się nam potrzeba zawsze z wolą Bo
ż ą , bo nie w szystko je s t złem zawsze, co 
m y za złe uważamy.

Zresztą i to zważyć należy, że na św ie
cie, gdzie grzech panuje, tak ie  częściowe 
chłosty są  naw et konieczne, poczęści by grze
szników  ukarać, a powtóre by ich poprawić 
i na lepszą naprow adzić drogę.

T ak  więc snadnie przekonać się mogliśmy 
że P an  Bóg dobrze rob i, gdy i grzeszyć 
ludziom dopuszcza, chociaż sam jest naj
św iętszy, a również dobrze d z ia ła , jeżeli 
od czasu do czasu naw iedza nas chłostą, 
chociaż je s t Ojcem najlepszym . Nie szem raj
my tedy nigdy przeciw wyrokom  jego, ale 
zaw sze ja k  dobre dzieci pow tarzajm y to, co 
napisane je s t w ks. P rzypow ieści: Serce czło
wiecze rozrządza  drogi swoje, ale P ańska  

je s t  prostow ać kro k i jego. (Proverb. 16, 9.).
X. A. St.

@  -------------------------—-------------------------- Ąf
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P i e l g r z y m k a  P o l s k a  do Rzymu

(D okończenie).

W sobotę o godz. 9 z rana byliśmy ju ż  wszyscy 
zebrani w kościele św. Piotra. Każdy w ubraniu od- 
świętnem, a więc mężczyźni w strojach narodowych, I 
lub też frakach i ludowych siermięgach. Panie i ko
biety ubrane czarno z takiemiż zasłonami na głowie. 
Teraz dopiero , gdy się do nas przyłączyli c i, co 
osobno do Rzymu przybyli, pokazało się w ja k  po- j  

ważnej liczbie staniem y przed Ojcem św. Było prze
szło 800 osób.

O oznaczonej porze odezwał się dzwonek we 
wnętrzu kopuły św. Piotra, i na jednym  z balkonów 
umieszczonych na narożnikach podtrzymujących k o 
pułę zapalono światło. Był to z n ak , że za chwilę 
wniesione zostaną święte relikwie. I rzeczyw iście: j  

w tejże chwili ukazali się na balkonie dwaj Prałaci j 
| Bazyliki W atykańskiej w pełnym swym stroju, a wśród [ 
nich w komży i kapie jed en  z księży Kardynałów, ! 
którego nazwiska atoli przypomnieć sobie na razie | 
nie mogę. W bogatych relikw iarzach pokazano nam j  

z w ysoka: chustę św. W eroniki i odbitą n i  niej I 
Twarz Zbawicielową, dalej w łócznię, k tó rą  Serce 
Najświętsze przebodzonem z o s ta ło ,'ja k o te ż  i inne 
relikwie. Gdy nas błogosławiono niemi zwyczajem ; 
naszym upadliśmy na kolana, by uczcić te święte 
pam iątki. Mój Boże! zobaczymyż je  k iedy jeszcze j  

w tern życiu?!
Chwilę później ruszyliśmy do W atykanu praw ą 

kolumnadą. U wstępu stały gw ardye papieskie i ko- | 
mitetowi przestrzegający bardzo skrupulatnie, by się 
ktoś nie wcisnął na posłuchanie nie należący do 
pielgrzym ki polskiej. Zaprowadzono nas do sali ksią- j  

i żęcej tz. D u c a le .  Ogromna to  sala i ja k  kościół 
wysoka, podzieloną była baryerami zielonem suknem

o
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obitemi na dwie połow y. Po prawej od wchodu
miejsce dla p a ń , po lewej dla m ężczyzn, środkiem 
dość szerokie zostawiono miejsce na wypadek, gdyby 
Ojciec św. chciał przejść sie pomiędzy pielgrzymami. 
W głębi sali znajduje się obszerna i wysoka e s tra d a ,, 
na k tórą  po siedmiu wstępuje się schodach, cała 
suknem wyścielona. W pośrodku dwojga drzwi p ro 
wadząc) cli do dalszych pokoi, wznosi się wspaniały
0 kilku stopniach tron papieski W półkole po obu 
stronach tronu krzesła dla Kardynałów, a za niemi 
miejsca po jednej stronie dla A rcybiskupów i Bi
skupów, a po drugiej dla Prałatów , Kanoników
1 dworzan papieskich. Stanęli tedy po jednej stro
nie JE . X. Biskup Dunajewski, X. Biskup Solecki, 
X. Biskup Pełesz, tudzież X. Arcyb. Feliński i były 
metropolita lwowski X. Arcyb. Józef Sembratowicz. 
Tuż za niemi było kilku wysokich dygnitarzy rzym
skich i tutaj także wskazano miejsce piszącemu te 
słow a, k tóry  niósł ofiarę i dar od Tercyarzy pol
skich. Po lewej ręce licząc od tronu, stanęli dosto j
nicy kościelni z 'dyecezyj polskich niosący dary
i adresy, a także ks. P rałat Meszczyński, X. Prze- [ 
włocki Jenerał Zmartwychwstańców i inni.

U dołu estrady ustawili się we wspaniałych i boga- 
tych strojach narodowych najwybitniejsi z świeckich 
członków pielgrzym ki, j a k : książę Adam Sapieha 
z synem, książę Lubomirski, książę Marceli Czar- J  
toryski, lir. Stanisław Tarnow ski, lir. W łodzimierz 
Dzieduszycki, hr. Stadnicki, lir. Jan  Szeptycki, pp. 
Adam Jędrzejow icz, Ju lian  kniaź Puzyna H enryk j 
Siemiradzki, Gerstman i t. d. Trybunę prawej stro- 
ny zajęły nasze panie w czarnych strojach i z czar- 
nemi chustkam i koronkowemi na głowie, a  w ięc: 
księżna Marceiina C zarto ryska, m arszałkowa T a r - ! 
nowska z córką, ks. Adamowa Sapieżyna hr. S ta
nisławowa Tarnowska, hr. W łodzimierzowa Dziedu- 
szycka z có rką , ministrowa Dunajew ska z córką, 
lir. Janow a Stadnicka, hr. Sabina Morsztynowa, pan
na Zofia Popielówua, hr. Janow a Szeptycka lir. W ło- i
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dzimierzowa Borkowska, hr. Tomaszowa Stadnicka, 
) hr. Lubieńska, hr. Stanisławowa Żółtowska, pani 
Adamowa Jędrzejowiczowa i t. d. Inne oddziały 
roiły się mieszczanami i mieszczankami, wieśnia- 

I karni i wieśniaczkami, o strojach skromnych, ale 
jak zauważyli Włosi, swą oryginalnością pięknych, 

j a pomiędzy to drużyną widni byli venerandi mol- 
i t insi mi sacerdoti. Wszyscy ożywieni jednym du
chem, jedną myślą, jak dzieci jednej rodziny —

| mówi Moniteur de Rome — i godni następcy pierw- 
! szych chrześcian, co jedno mieli serce i jedną duszę 
Polacy, Rusini i Ormianie u Ojca narodów, to dis- 

j  com Concordia vocum, jak się o nich wyraził tenże 
sam dziennik. Nie wiele też miała z nimi kłopotu 

j  straż porządkowa, złożona z naszej młodzieży świe
ckiej i duchownej. Przy pomocy papieskich szwaj- 

j  carów wnet umieściła każdego n i właściwcm rniej- 
I sc u w książęcej sali.

0  godz. 1*2‘/i uchyliła się adamaszkowa kotara, 
stanowiąca tło tronu i do sali wstąpił Ojciec św., 
poprzedzony swym zwykłym orszakiem i w otocze- 

j  niu Kardynałów: Sacconi, Ledóchowski, Laurenzi, 
j  Melchers, Rampolla, Zigliarą, Ricci Paracciani i Chri- 
stofori. Gdy Ojciec św. przekroczył próg sali, padli 
wszyscy na kolana, a Leon XIII zakreślił nad nimi 

j  krzyż, witając zgromadzonych pełnym serdeczności 
i uprzejmości uśmiechem. Powagę chwili podnosiła 

J  uroczysta cisza, a na tle purpury tronowej odbijała 
się wspaniałe biała postać siwowłosego starca, w i
dzialna nawet dla tych, co stali u samego końca 
długiej sali. Kiedy Ojciec św. zasiadł na tronie, 
podstąpili ku niemu wszyscy trzej Arcybiskupi lwow- 

j scy, a JE. X. Arcyb. Morawski oddawszy w prze
pisany sposób hołd Namiestnikowi Chrystusa, odczy
tał po łacinie w imieniu Pasterzy i wiernych „z da- 

I  Jekiej austryaekiej prowincyi Galicyi i W. ks. Kra
kowskiego", oraz księstwa Bukowińskiego następny 
adres:

<8#
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Ojcze Święty!
•«(«

t?

„Idąc w ślad nader licznej rzeszy wiernych w Chry
stusie, którzy w tym roku kapłańskiego Twego ju 
bileuszu z wiarą, pobożnością i miłością do stóp 
Twoich dążą, winszując Ci, Ojcze św., tej łaski Bo
żej i błagając o błogosławieństwo, przybywamy i my, 
Arcybiskupi trzech obrządków katolickich, z odle
głych prowincyj austryackich Galieyi, W. Księstwa 
Krakowskiego i księstwa Bukowińskiego wraz z wier
nymi naszych dyecezyj — przybywamy wszyscy 
równem ożywieni synowskiem przywiązaniem i ser
deczną miłością, do Ciebie Ojcze św. w tej stolicy 
Piotrowej, na którą z rozporządzenia Boskiego wy
niesiony jesteś i jfako najwyższy kapłan nowego 
testamentu, jako wierny stróż skarbu Boskiego obja
wienia, jako nieomylny nauczyciel prawdy, jako 
najwyższy kierownik, zarządca i pasterz Kościoła 
Bożego, prawy następca Piotra i widoczny na ziemi 
namiestnik Chrystusa, pasiesz nas wszystkich, owie
czki i baranki Chrystusa, ukazując nam drogi Boże 
do portu wiecznego zbawienia.

Skoro Chrystus, uznawszy w Tobie miłość Piotra, 
powierzył Ci, Ojcze św ., paszenie owiec i jagniąt 
całej swej owczarni, czujne oko i serce ojcowskie 
zwróciłeś ku ostatecznym krańcom tej ltzeczypospo- \ 
litej chrześciańskiej. Troskliwym umysłem szukając 
środków obwarowania tego szańca, nietylko wezwą-; 
łeś na pomoc opieke nieba, lecz i uczucia ludzkie, | 
podniósłszy czcią publiczną ojców naszej wiary Apo
stołów słowiańskich i nakazawszy wszystkim ludom j 
wzywać ich opieki. Dbały o pomyślność Kościoła 
ruskiego, postanowiłeś najzbawienmejsze środki dla 
wzmocnienia wiary katolickiej między Rusinami 
i wzniosłeś nową stolicę biskupią ruska w Stanisła
wowie, i tym sposobem' serca wszystkich prawych j  

Rusinów bardziej jeszcze do siebie przywiązałeś.! 
Podobną troskliwością, iście ojcowską, otaczasz inne [ 
wschodnie, ormiańskie wyznanie, nie przypuszczając j  

żadnej różnicy między katolikami obrządków: wscho-

< S M > .
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J dniego i rzym skiego, jak ie  naród polski od wieków 
jw  złej i dobrej doli wiernie i święcie zachowuje.

My, Ojcze św., którzy piastujemy urząd Biskupów 
; na owych krańcach w Królestwie Galicyi, W. Księ- 
| stwie Krakowskiem i Księstwie Bukowińskiem, łą 
czymy rozm aite obrządki wschodnie z zachodniemi 
w jedności wiary i posłuszeństwa dla Ciebie, który 

| jes teś węgielnym kamieniem jedności Kościoła. W  odle
głych dyecezyach naszych uczuwamy ożywcze tchnie
nie miłości ’I wojej, ja k ą  otaczasz te kraje nasze, 
i gdy cały świat obchodzi tryum falny jubileusz 
Twego kapłaństw a, pospieszamy i my do dostojnego 
Twego tronu, przynosząc Ci hołd serc naszych i sze
ściu milionów owieczek, które głosu naszego słuchaja. 
Najserdeczniejsze składam y dzięki u nóg Twoich, 
Ojcze święty, za wszystko, co dla utw ierdzenia i po- 

| mnożenia wiary między słowiańskiem i ludami uczy
niłeś; wyznajemy, że chcemy stale stać przy Tobie 

; i przyrzekamy, że wiernie stać przy Tobie, pokorny 
| posłuch i wierne posłuszeństwo na T w ó j, jakoby  
P iotra głos, wykonywać pragnienie. Nie' dia oka, 
lecz z głębi serca szczerej miłości Tobie, Ojcze św., 
wyrażamy uczucia, jak ie  wdzięczni synowie winni 
są najlepszem u Ojcu i jako  tacy , odczuwamy calem 
sercem Twoje boleści i troski, Twoje ubóstwo i krzy- 
wdy, jak ich  w Tobie doznaje cały Kościół i cała 
Rzeczpospolita chrześciańska.

Pragnąc gorąco, aby Bóg miłosierny położył k o 
niec obecnym dolegliwościom, wznosimy modły, abyś, 
odzyskaw szy pełną swobodę, ja k a  się z prawa Bo
skiego i ludzkiego należy najwyższej Twej godności, 
mógł po usunięciu wszelkich przeszkód rządzić Ko
ściołem Bożym.

Błagamy najpokorniej Pana o najdłuższe życie dla 
j Ciebie, Ojcze św., abyś mógł własnemi jeszcze ujrzeć 
oczyma najobfitsze owoce prac Twych apostolskich 

j  i usiłowań, abyś ja k  najdłuższe la ta  nam przewodni
czył i nawą Piotra sterow ał, abyś przy pomocy ła- 
ski Bożej i niebieskiego miłosierdzia, wolny od na
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padów nieprzyjaciół Twoich, nawrócił ich mądrością, j  
daną Ci z nieba, niezwyciężoną cierpliwością i słodką 
Twą* dobrotliwością na ‘drogę poprawy, iżby, po
zbywszy sie swych błędów odszczepieristwa, sami j  
ze skruchą wrócili do jedynej trzody Chrystusa, J 
której Ty, Ojcze święty, jes teś pasterzem : aby była 
jedna  owczarnia i jeden pasterz".

P rzy czytaniu tego pięknego adresu, był X. Arcyb. 
Morawski tak silnie wzruszonym, że ostatnie ustępy 
odczytał ju ż  wśród łez. I obecni byli niemniej wzru
szeni, znaczniejsza i przeważna ich część po raz 
pierwszy w życiu znalazła się wobec Namiestnika 
Chrystusowego, najwyższej powagi na ziemi. Każdy 
z zapartym tchem wpatrywał się w czcigodną postać 
świętego Starca i radby był na wieki zatrzymać

 ---------------- prz , . . .  . - .
nowała t ak głęboka cisza, że najmniejsze drgnienie 
i każdy dzwiek mowy 0 ,ca  św. najwyraźniej sły
szeć sie dawał. Leon X III przemówi! w te słowa: 

„W śród tak  w ielkiego napływu ludzi, przybyw a
jących do Nas codziennie ze wszech stron z hol- i  
dem z okazyi pięćdziesiątej rocznicy kap łańs tw a , j  

miło i was zobaczyć, których przedziwna siła 
pobożności w tym celu z Galicyi i z k sięstw : k ra 
kowskiego i bukow ińskiego do lizyniu przyw io
dła, abyście tu  wasze i waszych rodaków  zobowią
zania wyznali. T a zgodność serc , tak  już sama | 
w sobie cudna, tern żywiej rozwesela Nas, co wiemy, ; 
ja k  nie mala istnieje wśród was różnorodność po
chodzenia, mowy, a nawet i religijnego obrzędu. 
Najszlachetniejsza to bowiem i jedynie prawdziwemu j 
Kościołowi właściwa zaleta, że może wszystkie ludy j 
jednym węzłem złączone obejm ować, a zarazem | 
i tego dokazać, by te, zachowując odmienność swych 
obyczajów i początków, posiadały jednak  wszystkie 1 
to samo uczucie i tę samę wolę. Dlatego to Stolica 
A postolska, odnośnie do* różnorodnych obrzędów I
i —̂

o.
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przy najświętszej służbie, nietyiko że ich , ja k  to 
zawsze wiadomem było nie odrzuca, a l e  n a j c h ę 
t n i e j  z e z w a l a ,  a b y  p o s z c z e g ó l n e  n a r o d y  
s t r z e g ł y  i b r o n i ł y  s w y c h  u p r a w n i o n y c h  
p r a k t  y k i o d p r z o d k ó w p  r z e k  a z  a n e g o  o b y 
c z a j  u. Ta  rozmaitość, tak  w ielka w jedności, jest 
jak b y  królew ską sukn ią , która swą w zorzystą p ię
knością i kształtem  spraw ia, że N iepokalana Oblu
bienica Chrystusa świetniej się jeszcze oczom przed
stawia.

W łaśnie ta  zdolność godzenia ludów, jak a  w K o
ściele istnieje, sięga daleko — i ja k  to z własnego 
doświadczenia znacie, posiada wiele mocy, aby koić 
niezgody, usuwać trudności, jak ie  w yniknęły czy to 
z rozwoju spraw, czy też z zabiegów ludzi.

Ś w i ę t ą  t e d y  i n i e n a r u s z o n ą  z a c h o w a j c i e  
t ę  p r z e c e n n ą  j e d n o ś ć  u m y s ł ó w ,  k tó ra  je s t 
i n ieodłączną tow arzyszką w iary i owocem chrześ- 
ciańskiej miłości. Starajcież się i nadal, abyście nie
wzruszenie trwali w  uległości i tyle udowodnionem 
posłuszeństwie ku Stolicy Apostolskiej, abyście zdą
żali do coraz wyższej chrześciańskiej zacności a  w a
sze życie i obyczaje wedle świetnych przykładów  
waszych przodków  urządzali.

Pragniem y wreszcie gorąco, a b y ś c i e  N a s z e m u  
o j c o w s k i e m u  s t a r a n i u  i t r o s c e  b e z p i e c z n i e  
z a u f  a  1 i. O b o w i ą z k i  N a s z e  w z g l ę d e m  w a s  
n i g d y  n i e  u s t a n ą ;  a i l e  t y l k o  N a s z ą  c z u j 
n o ś c i ą  i z a b i e g l i  w o ś c i ą  z d z i a ł a ć  m o ż e m y  
t y l e  d l a  w a s z e j  k o r z y ś c i  p r a c o w a ć  b ę d z i e 
m y  około ubezpieczenia i pomnożenia w szystkich 
warunków, które zapewniają nienaruszalność i po 
myślność religii.

Równocześnie błagam y dla was o hojną obfitość 
niebieskich darów, a jako  ich zadatek a  zarazem 
i dowód Naszej życzliwości, z miłością udzielam y 
wam tu obecnym i waszym ziomkom apostolskiego 
błogosławieństwa w Panu.“

B enedictio  D e i etc . . .
*  ii,

--------------------------------------------------- 4 #



—  302 —

Mowa ta  silne w ywołała w rażen ie; zwłaszcza osta-1 
| tnie je j ustępy, które z naciskiem wielkim wypowie- [
I  dział Ojciec św. ż ą d a j ą c  o d  n a s  p e ł n e j  u f n o ]  
ś e i  a  j e d n o c z e ś n i e  z a p e w n i a j ą c  n a s ,  że  t o  I 
t y l k o  u c z y n i ,  co  n a  n a s z ą  k o r z y ś ć  będz i e ,  
ucieszyły nas niewymownie i nawet najbardziej zwąt- j  

piałych przekonały, że Ojciec św. w rokowaniach ] 
z Rossya nie poświęci nigdy uprawnionych życzeń 
naszych ‘i nie w yda na łup szyzmie, ja k  to dzienniki 
włoskie i niektóre nasze tw ierdziły blużnierczo.

Obecnie po skończonej mowie zaczęli kolejno przy- 
stepywać do tronu papieskiego Areypasterze nasi. 
A "wiec najpierw  ks. Arcyb. Morawski złożył w prze | 
ślicznej szkatule 11.000 złr. i 20 napoleondorów w zło 
cie a dalej adresy z podpisami swych dyecezyan 
w kosztownej oprawie. Następnie J. E. ks. B iskup j 
D unajewski podał w ielką sakwę ze złotej lamy 
w niej po jednej stronie złożoną była znaczna suma 
św iętopietrza, po drugiej ofiara na Mszę św. ju b i
leuszową. Po wręczeniu tych obu sum, podał X. Bi
skup bardzo wspaniały, szczerozłoty relikwiarz wy
sadzany ametystami i dyam entam i, w którym były 
relikwie św. Stanisława B iskupa i Męczennika, tu 
dzież innych Patronów  narodu polskiego. Relikwiarz 
ten przedstaw iający wartość 3000 złr., bardzo sic 
Ojcu św. spodobał i polecił go odnieść do własnej 
komnaty. Z kolei k ilku  dostojników  dyecezyi kra 
kowskiej niosło adresy z podpisami i inne dary. 
jak o  to : bogate ornaty, złotem haftowane stuły, 
trzewiki, alby i inne aparata  mszalne. Teraz przy
niesiono w ielkie album wileńskie, na którego okładce 
artystycznie w ykonanej, jaśn iał wśród złotych pro
mieni obraz Cudownej Matki Bożej Ostrobramskiej. 
Album to zawierało widoki wszystkich historycznych 
kościołów na Litwie. Nie tu  był koniec darów jakie 
dyecezya krakow ska złożyła. Przyniesiono piękny ! 
pejzaż olejny, dalej X. B iskup wręczy! Ojcu św. 
mały obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej, który 
jak iś  chłopek z K rólestw a P o lsk iego , nie mogąc
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[ osobiście iść do Rzymu dal na podarek, zaklinając 
' serdecznie by ten biedny podarek, gdyż na inny go 
niestać było, koniecznie wręczono Ojcu świętemu, 

j  Nie brakło nawet wybornego piernika krakowskiego,
] który p. Kasper Molęcki przyw iózł Ojcu św. do 
Rzymu. W szystkie te dary wielce ucieszyły Ojca 
świętego.

Z* ko le i JE. X . B iskup krakowski skinął na p i
szącego te słowa i natychmiast przystąpiłem do 

j  tronu, by wręczyć dar i ofiarę Tercyarzy polskich. 
Po ucałowaniu stopy papieskiej przemówiłem k lę 
cząc na stopniach w te słow a:

ńOjcze .św ię ty ! Księgę te składam u stóp tronu 
I Waszej Świątobliwości w im ieniu i  ja ko  dar Ter
cyarzy z całej Polski. Zawiera ona w idok i wszyst- 

' kich dziś istniejących kościołów reguły św. Franei- 
j  szka w Polsce, które są głównemi ogniskami ruchu 
tereyarskiego. Z głęboką pokorą proszę, byś Ojcze 
święty ten dar 111‘Zakonu takiem sercem przyjąć 
raczył, jak iem  go składają najposłuszniejsi Stolicy 
Apostolskiej synowie1*.

Ojciec św. p rzy ją ł album Tercyarzy z w ie lką ła 
skawością Ody pragnąłem je  otworzyć, Ojciec św. 
przytrzym ał mi rękę i najpierw szczegółowo oglądał 

| prawdziwie artystyczną oprawę. Ośmieliłem się odo- 
| zwać, że jes t ona wykonaną na wzór starych kon- 
j cyonałów z X V  stulecia, ja k ie  nasz klasztor bernar
dyński w  Krakow ie posiada i  że w Krakow ie w y
konaną została. Oprawa bardzo się podobała. Teraz 
dopiero Ojciec św. o tw orzył sam księgę i szczegó
łowo oglądał karton za kartonem. Ks. B iskup D u
najewski widząc w ie lk ie  zajęcie z jak iem  Ojciec św. 
przypatru je się w idokom , raczył zauważyć, że je  
wykonał artysta krakow ski p. P io tr Stachiewicz.

— Piękna, bardzo piękna księga. A  iluż je s t Ter
cyarzy w Polsce? -  zapytał Ojciec św. zwracając 
się do mnie.

— Przeszło 63 tysiące — odpowiedziałem — 
a w tej księdze jest wykaz wszystkich wedle dyecezyi.

fijb
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— Liczba to wielka, niechże rośnie! I j a  t a k ż e  
j e s t e m  T e r c y a r z c m  — dodał Ojciec św. jak b y  
z chlubą niejaką.

Następnie wręczyłem Ojcu św. prosty z tereyar- 
skiego sukna w oreczek , a  w nim 2000 franków 
w złocie, jak o  ofiarę złożoną przez tereyarzy Ojcu 
świętemu na Mszę świętą. Ojciec św. ofiarę przyjął 
i wręczając j ą  stojącemu obok tronu Monsignorowi I 
della Volpe, rzekł do mnie, kładąc mi swą rękę na 
głowę m oją:

— Dobrze, odprawię ją . P o w i e d z  T e r c y  a r  z o m 
t w o i m  i D y r e k t o r o m  III Z a k o n u ,  ż e  w a s ]  
w s z y s t k i c h  i w s z y s t k i c h  T e r e y a r z y  w c a 
ł e j  P o l s c e  w s z c z e g ó l n i e j s z y  s p o s ó b  b ł o 
g o s ł a w i ę .  N i e c h  o t e m  p o w i e d z ą  s w o i m .

Z najgłębszą czcią i wielkiem wzruszeniem schy- j 
liłem głow ę by ucałować stopy papieskie i podzię- 
kowaó za tę nadzwyczajną dobroć dla Tereyarzy. j  

W  tej chwili Ojciec św. zakreślił nadem ną krzyż 
i dał mi swe ręce do ucałowania. Szczęśliwy i upo- ] 
jony  tą  łaską odszedłem od tronu , a  w sercu było ] 
mi tak błogo i radośnie, że cały św iat byłbym 
w stanie w niem w tej chwili pomieścić. Czułem, że 
poselstwo swoje od braci Tereyarzy spełniłem po
myślnie, niosąc im w zamian gorące słowa najwyż- ! 
szego błogosławieństwa. N iechże'  Bogu będą za to 
d z ięk i!

Po złożeniu tych darów, p rzystąpił Najprz. X. Bi- J 
skup przem yski Łukasz Solecki i wręczył Ojcu św. | 
złotolitą sakwę, a w niej przeszło 12.000 złr. jako  
świętopietrze z dyecezyi przem yskiej. Z tegoż sa
mego ty tu łu  złożył X. M etropolita lwowski Sylw e
ster Sembratowicz 5000 franków w z ło c ie , X. Bi
skup stanisłowski Ju lian  Pełesz 7000 franków, z dye
cezyi tarnowskiej złożono i to dw ukrotnie bardzo | 
znaczne kw oty, wreszcie ponad te kw oty większą 
złożył X. Dr. Smoczyński jak o  dar braci naszych i  

z Królestwa i krajów zabranych.
Przypom niano sobie w tej chwili, że nie wręczono j

*mp................      — ---------<8#
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jeszcze Ojcu św. jednego z najpiękniejszych darów 
jubileuszowych, a mianowicie przepysznego obrazu 
Matki Bożej Częstochowskiej, jak i w darze złożyły, 
a po części same wykonały SS. Felicyanki z Kra
kowa na Smoleńsku. P iękny ten obraz je s t pędzla 
Stanisława łir. Rostworowskiego. Siostry Felicyanki 
wyszyły według własnego pom ysłu: aksam itny sza
firowy płaszcz, sukienki ciemno i jasno  pasowe oraz 
korony: perłami, brylantam i, szmaragdami i innemi 
drogiemi kamieniami, jak ich  im dostarczyły po
bożność naszych pań  i ofiarność dwu jubilerów  kra
kowskich pp. Wojciechowskiego i Głowackiego, k tó 
rzy ubożuchnym Mateczkom nie szczędzili ani rad, 
ni bardzo cennych kamieni. Czynny udział w dziele 
wziął także znany ze swej nauki i miłości Kościoła 
X. Kan. Polkow ski, k tóry  ofiarował srebrną, grubo 
złoconą blachę na tło obrazu. Bogato rzeźbione 
i pod względem rysunku wspaniałe ramy dębowe 
wyszły z pracowni p. M ajerskiego w Przemyślu. Tę 
p iękną całość uwieńczyło pióro dostojnego wygnańca, 

j  byłego B iskupa w ileńskiego X. Adama Krasińskiego, 
którego wiersz na pargam inie spisany, razem z obra- 

| zem przybył do Rzymu Oto treść jeg o :

M atko! której cudami słynie Częstochowa,
Niech Namiestnik Chrystusa, chrześciańska Głowa, 
Nowy Salomon, P ańską  sprawując winnnicę,
Cudem Twoim odzyska państw o i Stolicę.
Niechaj świętszą się stanie Chrystusowa trzoda, 
Niech ludom ujarzmionym zabłyśnie swoboda.

Czterej włościanie zdjęli ten obraz ze sztalugi 
i ponieśli przed sam tron papieski. JE . X. Biskup 
krakow ski wytłóm aczył znaczenie onego, co przed
stawia i czyją je s t ofiarą, a Ojciec św. jak b y  szu
kając czegoś we własnych wspomnieniach raz za 

| razem pow tarzał: C z ę s t o c h o w a ,  C z ę s t o c h o w a !  
j  Potem oglądać go raczył we w szystkich szczegółach 
i polecił by go zaniesiono nie na wystawę, lecz do4 ‘  <&m>--------------------------------------------------------------- -ą®



—  306 —

 * : <m

’ własnej sypialni. Najlepszy to dowód, ja k  bardzo 
przypadł do serca ten dar polskich SS. Feljcyanek, 
k tó ry  mimochodem mówiąc powszechne też zajęcie 
wzbudził między Kardynałami.

Teraz z kole i wręczono Ojcu św. adres wszechnicy j 
lwowskiej w nader'cennej i  pięknej oprawie. Jeden 
z księży profesorów uniwersytetu Jagiellońskiego 
X. D r Józef Pelczar, Kanonik kap itu ły  krakowskiej 
z łożył 1400 złr., jako czysty dochód ze swego dzieła 
pod ty t . : „ P i u s  I X i j e g o  w i e k * .  X. B iskup I V  
lesz przedstawił Ojcu św. włościanina Dutkę z Ra- 
rańeza, k tó ry  świeżo ze szyzmy przeszedł na łono 
Kościoła unickiego, a za jego przykładem  uczyniło j  
toż 500 innych rodzin szyzmatyckich. Do stóp pa
pieskich rzuc ili się teraz trzej unici z Podlasia, k t ó
rzy mimo bardzo silnie obsadzonej granicy z nara
żeniem i niebezpieczeństwem życia przekradii się 
przez straże i przybyli do Rzymu, by się Ojcu św. 
użalić na prześladowania. Ojciec św. p rzy ją ł ich bar 
dzo tk liw ie  i osobno pobłogosławił. Także 7 włościan 
z Poznańskiego, z oko lic najbardziej kulturkampfem 
dotkniętych stanęło przed Ojcem świętym. Wśród 
tych przedstawień wręczyła Marszałkowa lir. T a r
nowska Ojcu św. pismo, którem kilkanaście pań ze 
Lwowa i  Krakowa zobowiązuje się utrzymywać przez 
sześć la t dwóch k le ryków  (łacińskiego i ruskiego) J  
w kolegiach rzymskich. N iezwykła ta ofiara bardzo | 
uprzejmie przyjętą została.

B yło  jeszcze kilkadziesiąt innych osób przedsta
wionych Ojcu św., przedewszystkiem wymienić na- J  
leży ks. Adama Sapiehę, k tó ry  wspaniały niósł J  
adres wszystkich Rad pow iatowych, hr. Stanisława | 
Tarnowskiego, radcę szkolnego Gerstmanna, dyre
ktora gim nazjalnego z Kołom yi W olffa i w ielu, wielu 
innych. I

Po upływ ie niemal pó łtore j godziny, czuł się ju ż  J 
Ojciec św. tak znużonym, że ju ż  nawet nie poszedł 
pomiędzy tłum pielgrzymów, jak początkowo za
mierzał, lecz wstał, pobłogosław ił wszelkie krzyże IA

        —
if,



j  i medaliki jak ie  każdy miał przy sobie i łaskawem j  
skinieniem reki pożegnawszy obecnych, zabierał się 
do wyjścia. W tej chwili z piersi w szystkich wydp- 
był sie wspaniały i potężny śpiew: W e s o ł y  n a m  
d z i ś  ‘d z i e ń  n a s t a ł .  ‘0  stropy książęcej sali ty 
siącznym gromem odbijała się ta  pieśń zmartwych
wstania, Ojciec święty posłyszawszy ją  powrócił na 
tron i usiadł ponownie, a  JE . X. Kardynał Ledóchow- 
ski przystąpił do tro n u , by wytłumaczyć je j zna
czenie i treść i dopiero gdy grzm iące A l l e l u j a  
dw ukrotnie przebrzmiało w sali, Ojciec św. wstał, 
raz jeszcze wszystkich pobłogosławił i pełen dobro
tliwego uśmiechu pożegnał pielgrzymów.

Pełne godności, pietyzmu i niezwykłej powagi za 
chowanie się pielgrzym ki naszej ogólny wywołało 
podziw, a w szczególe zyskało wysokie uznanie 
z ust Głowy Kościoła. Tak przy wejściu ja k  i w yj
ściu Ojca św. nie było żadnych wiwatów, wołań ani 
krzyków , uklękliśm y wszyscy schylając czoła gdy 
wchodził, w tej też postawie i wśród uroczystej ci
szy i skupienia wzięliśmy ostatnie przeżegnanie.

Czyż mam dodawać, żeśmy silnie wzruszeni wyszli 
z tego posłuchania? Zaraz po wyjściu Ojca św. ze 
sali, część jedna naszy<h pielgrzymów a mianow ic ie : 
A rcypasterze n a s i, wielu księży i szlachty prowa
dzonej przez ks. A. Sapiehę poszli złożyć z.wy 
czajową wizytę Kardynałowi Sekretarzow i stanu 
X. Itampolla. Inni pielgrzym i i to część znaczniejsza 
liczbą udała sie do kościoła św. P io tra , by podzie- 
kować Panu Bogu za szczęśliwie dobiegającą swego 
kresu piegrzym kę. Tu p ‘> rzewnej nauce jednego 
z kapłanów, odmówiono głośno 5 Ojcze nasz, tyleż 
Zdrowaś Maryo i 1 W ierzę i z pieśnią na ustach 
do Matki Najświętszej szliśmy kolejno całować stopę 
spiżowego posągu św. Piotra. Radość wewnętrzna 
i łzy rozrzewnienia splotły się w tej ostatniej chwil' 
i tern pamiętniejszem uczyniły to pożegnanie ze 
św. Piotrem.



Chwilę później gdyśmy powrócili do św. Marty, j 
by spakować tłómoczki i kuferki nasze, przybyli na 

i pożegnalne odwiedziny do pielgrzymów oboje księ- 
j  stwo Sapiehowie, którzy przez cały czas bytności 
naszej w Rzymie, bardzo uprzejmie w swych salo- j  

| nach codziennie podejmowali swych rodaków. Wdzię- 
[ czni za tę delikatną pamięć odwzajemniliśmy się 
im grom kiem : N i e c h ż y  j  ą ! a bracia Rusini zaśpie
wali im znane sw oje: M n o h a ja  l i t a ! “

I jeszcze jedno zanotować mi tu wypada. Pielgrzymi 
| nasi chcąc okazać swą wdzięczność Kierownikowi 

j  pielgrzym ki X. Dr. Smoczyńskiemu, za jego  nieobli- 
| ezone trudy i kłopotliwe troski, ja k ie  ponosił nie- 
{ tylko przysposabiając pielgrzym kę, ale i przez cały 
czas trw ania takowej, ofiarowali mu prześliczny7 k ie - ' 
lich srebrny, w ogniu złocony, w stylu staro-bizan- 
tyńskim . Na kielichu znajduje się piętnaście meda- 
lioników mozaikowych, tak pięknych', że raczej na 
subtelną emalię wyglądają. U spodu kielicha umie
szczono napis: „ K s i ę d z u  K a n o n i k o w i  Dr .  W i n 
c e n t e m u  S m o c z y ń s k i e m u ,  w d z i ę c z n i  p i e l -  

! g  r z y  m i w r. 1888 d n i a 21 k w i e t  n i a  w R z y  m i e “. 
W ręczenie tego upominku nastąpiło już po audyen- 
cyi u  Ojca św. i po wizycie złożonej Sekretarzowi 
stanu. JE . Najprz. X. Arcyb. Morawski i JE . Najprz. 
X. B iskup Dunajewski, po stosownem przemówieniu 
wręczyli Czcigodnemu Kierownikowi tę milą pa
miątkę, a my pragnąc także dodać ze swej strony 
żywe słowo podzięki, wykrzyknęliśm y mu z całego | 
serca „Niech ży je !“

Tegoż dnia wieczorem znaczniejsza część p iel
grzymów zabrała się z powrotem do swych' domów, j  

Skończyły się dla nas dni piękne, z których każdy j  

przynosił sercu pociechę, a wierze pokrzepienie; j  

w tej chwili zapomniało się zupełnie o przebytych : 
trudach, a pam iętało tylko o tej cudownej O patrzno
ści Bożej co nas tu  przywiodła i o tych cudowniej
szych jeszcze promieniach Laski, k tóre nas tu  prze
nikały. O jak że  dziwnie ściskało się serce gdyśmy
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opuszczali gościnne progi „domu św. Marty* a je
szcze bardziej, gdy przejeżdżając placem św. Piotra 
po raz ostatni pożegnalne wejrzenie rzucaliśmy na 
Bazylikę W atykańską i pałac pap iesk i; każdemu na 
myśli stanęło , żc to może już ostatni raz w życiu 
patrzym y na te święte mury. Ha! jeś li to ostatni 
raz —  to niechże się dzieje wola Boża — ale na
tychm iast pomyślałem sobie: że Pan Bóg je s t do
brym i dla nas maluczkich nader miłościwym, więc 
może dozwoli jeszcze, by znowu kiedyś człow iek ' 
zaw itał w te Apostolskie P rogi i w zm ocnił... i od
nowił się na dusz}'.

A więc wracamy. Przezacny i niestrudzony X. 
Dr Smoczyński pełni i nadal obow iązki Przewo- 
dnika naszego i z dziwną skrzętnością stara się 
o wygody w podróży. Co praw da je s t nam teraz
0 wiele lepiej, gdyż dość znaczna część pielgrzy- ; 
mów została w R zym ie, lub udała się' do Neapolu :
1 w inne strony półwyspu. Z nami wraca także 
Najprz. X. Arcyb. Issakowicz — inni A rcypasterze i 
pozostali we Wiecznem Mieście.

W niedzielę 22 kw ietnia o godz. 5 rano przyby
liśmy do Floreneyi. Miasto bardzo piękne i wy
kwintnie czyste. Pełno wszedzie kwiatów, lecz naj
piękniejszym ze wszystkich kwiatem — to wspaniała 
katedra florencka. Zwiedziliśmy j ą  dokładnie, a  po
tem Babtysterinm. kościół Santa Ćrooe, kościół An- 
nunziaty, kościół S. Maria Novella, kościół św. Marka, i 
bramę św. Galla. W południe odwiedziliśmy nestora 
naszych poetów Lenartowicza, k tó ry  już od bardzo 
dawna zamieszkuje we Floreneyi. P rzy jął nas ser- ! 
decznie, ze łzami w oczach, a w krótkiej pogawędce 
dał poznać tak  przedziwne skarby swego serca, 
tak ą  jasną, a przytem wysoce chrześciańską bystrość 
umysłu, żeśmy zbudowani byli każdem słowem Czci
godnego Starca. Na zapytanie moje może zanadto 
ciekawe, lecz po prostu i z serca postaw ione: czy

&
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używa jeszcze p ió ra , k tóre ju ż  tyle cennych dziel 
stworzyło, odpowiedział równie otw arcie:

-  Tak jest; piszę znowu i może Bóg pozwoli, 
że to co teraz  piszę, lepszem będzie od tego, co 
już wydałem.

Pożegnaliśmy Zacnego Męża przepraszając za nasze 
natręctw o i naszą ciekawość, a  on ze* łzami na 
schody nas odprowadzając jeszcze błogosławił i sta
ropolskimi! żegnał słowem: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus.

Nie tracąc czasu, wprost od naszego wieszcza na
rodowego, "udaliśmy się do pałacu P i t t i .  Galerya 
obrazów przepyszna i są tu  nieocenionej wartości 
stoły marmurowe w ykładane mozaiką, bronzem i dro- 
giemi kamieniami. Z ogrodu przy tym pałacu piękny 
nad wyraz widok na całą Florencye. Zwiedziliśmy 
także galerye w pałacu U f f iz i .  .Są to ponoś naj
bogatsze zbiory w całym świecie, a ’ dziesiąta część 
tych obrazów i rzeźb jak ie  tu widzimy, jużby  sta
nowiła bogate i obfite muzeum. Zwiedziliśmy jeszcze 
„Palazzo Veochio" i jakieś tam inne po drodze rze
czy, przeszliśmy się po nad brzegiem rzeki Arno 
wzorowo uregulowanej i wreszcie o godz. 6 wieczo
rem żegnaliśmy piękną Florencye, nawzajem dosyć 
życzliwie przez tłumnie na dworcu zebranych W ło
chów (była to niedziela) żegnani.

Przypominam sobie , że spałem doskonale, gdy 
mi k toś nad uchem krzyknął: „W enecya“.

— Ha! W enecya to W enecya — pomyślałem so
bie — i zrobiwszy znak krzyża świętego, p rze ta r
łem oczy by się przypatrzeć tej W enecyi. N iestety 
nie widziałem nic. Na dworze ciemno zupełnie, było 
to dopiero po czwartej w nocy, a w dodatku niebo 
zachmurzone i drobny deszcz padał. Nie wiem jak  
tam komu, ale mnie na ten widok jak o ś  się humor 
skwasił i tak  jakoś trudno mi było uw ierzyć, żem 
naprawdę w Wenecyi iż wychodząc z dworca, nieco 
rozespany a  nieco skwaszony wołam kiepska wło
szczyzna :

f e -    a  A
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— A  je s t  tu  g d z ie  ja k a  d o ro ż k a ?
— S ą  tu  ale  w ioślarze  z łódkam i — o d p ow iada  

mi na to  ja k iś  W łoch  i bez cerem onii śm ieje się  ze j 
m nie. Skonfundow any  tą  m oją p o m yłką , czułem  żem

1 s ię  zarum ienił, a le  szczęściem  n ik t tego  pew nie  n ie j 
w idział bo by ło  c ie m n o /w ię c  śm iało poszed łem  ku 

| brzegow i w y p a tru jąc  b a rk i. B yło ich p o dosta tk iem . 
Ale te  k a n a ły . . .  kan ały  w e n eck ie , (gdyż ulic tu 
n ie  m a b rukow anych , prócz t y c h , k tó re  się  łączą  
z placem  św. M arka), czarne i n iem iłe i czem ś cu 
chnące zw łaszcza w te j chw ili jeszcze  niem iłej się  
p rzedstaw iały . G dyśm y się ju ż  um ieścili w łódce, 
uw ażałem  przezorn ie  czy  się  gdzie  n ie  w yw racam y, i 

bo te  łódk i p o rząd n ie  się k o ły sz ą , a  j a  się p rz y 
znam , że w olałbym  się ju ż  w yw rócić na tw ardej 
d rodze, j a k  na tym  b rudnym  k anale . N a każdym  
zak ręcie  u licy ponurem  hasłem  odzyw ał się b a rk arz  
o s trz eg a ją c , że n adp ływ a — co w szystko  razem  
w ziąw szy  i te  czarne łodzie  do trum ien  podobne,

] i ci czarni b a rk arze  k a raw an iarzów  przypom inający ,
| i te  czarne k a n a ły  ja k b y  w iecznie o tw arte  g ro b y  — 1 
| wcale mi do g u stu  n ie  p rzy p ad ły . Ja k b y  na dobi- j  

! tek  w szy stk ie  praw ie  h o tele  by ły  zaję te  p rzez  fran 
cuskich  p ielgrzym ów , tak  sam o ja k  m y w raca jących  
z R zym u. Ach przyznam  się, że ju ż  tych  Francuzów  
było nam  trochę  za  d u żo .' G dzieśm y ty lk o  poszli, 

j  w szędzie by ło  ich pełno , pe łno  po kościo łach, pełno 
po źak ry sty ach , polno w ka tak u m b ach , pełno  w ga- 
leryach , polno w m uzeach. W y jeżd ża jąc  z lizym u 
sądziliśm y, że się  ju ż  przecież rozejdziem y  i prze- 

j  stan iem y je d n i d rugim  zaw adzać, a le  g d z ież tam : we j 
I F lo rency i p o w tó rzy ła  się  n a jd o k ładn ie j taż  h is to ry a  ; 

co i w R zym ie, p rzybyw am y do  W enecyi — a tu : 
znow u F ran cu zi! Czy się b an ia  z wam i ro z b iła? !

O bjechałem  p a rę  ho telów  lecz w szy stk ie  zaję te , 
gdz ież  m y tu  b iedn i podzie jem y nasze kuferk i, pytałem  
sam  siebie, w tem  b a rk arz , k tó rem u  się  ju ż  m oże znu
dziło  jeź d z ić  z nam i z k ą ta  w k ą t, p rzy b ił do b rzegu , 
w yniósł kuferk i i k aza ł sob ie  zapłacić. W szy stk o  

4fc *
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zrobiliśmy z jego  zupełnem zadowoleniem, lecz sami 
byliśmy mocno niekontenci nie mając miejsca dla 
siebie. Patrzym y, je s t jak aś  uliczka krótka, wąska, 
ale bez wody i wybrukowana. Poszliśmy prosto przed 
siebie nie wiedząc dokąd idziemy, weszliśmy do 
jak ie jś przechodniej bramy i za chwilę byliśmy —  
na placu św. Marka, Ani mi się jednak  nań patrzeć 
nie chciało, deszcz kropi, hotele zajęte, pod kolum 
nadą na placu obozować nie miałem ochoty, więc 
raz jeszcze się cofam i idę szukać hotelu. Spotka
łem jakiegoś poczciwca starego i pytam  go, czy nie 
wic o jak im  wolnym hotelu.

— Ót tu je s t — odpow iada mi w skazując na wąski 
trzypiętrow y dom. Czytam napis: „Hotel Milano“ — 
no dobrze! — Dzwonię, wychodzi jak iś  służący i na 
zapytanie moje odpow iada, że je s t ale tylko jeden  
pokój. Ucieszony zająłem go natychm iast, pobiegłem 
po moich księży-kom panów  na plac św. Marka

| i w liczbie sześciu wprowadziliśmy się do niego.
Przebrawszy się, pobiegliśmy znowu na plac św. 

Marka — deszcz ustał padać, niebo się rozpogodziło 
i z rannej kąpieli w A dryatyku odbytej wynurzało 

: się słońce.
— Aa! ależ bo tu naprawdę ładnie w tej Wene- 

cyi — zawołałem przechodząc plac św. M arka, ten 
najpiękniejszy salon świata. I rzeczyw iście, gdy 
pierwsze blaski słońca padły na złociste kopuły ko
ścioła, przedziwnie pięknie w yglądał.

Zwiedziliśmy kościół i jego  przepyszne a stare 
mozaiki, nad brzegiem morskim piliśmy nie złą ka
wę, później przejażdżka na Lido rozumie się pa
rowcem i powrót za godzinę, dalej zwiedziliśmy 
wieżę i cudownie piękny witlok z niej na morze 
i całą W enecyę, następnie słynny przepychem i w spa
niałością pałac dożów, w nim bibliotekę więzienia i ró
żne zbiory, poczem znowu poszliśmy do św. Marka 
zwiedzać skarbiec nieoszacowane posiadający k le j
noty. T ak zeszedł nam czas aż do południa. W po 
łudnie obiad w hotelu Bauera,, potem znowu zajął
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nas plac św. Marka, jego  wspaniałe sklep}7 i b ły
szczące morze. 0  godz. 3 wsiedliśmy na kolej a ja 
dąc do dworca przekonałem  s ię , że te kanały gdy 
na nie słońce świeci to nie tak  są znowu czarne 
i ci barkarze to  wcale zwinni i przyjemni ludzie, 
a więc do karaw aniarzów  chyba niepodobni, a na
w et te  barki choć czarne lecz wykwintne i wcale 
wygodne. A więc wracam honor W enecyi, słusznie 
o niej mówią, jedn i że „piękna-1, inni że „rozkoszna11. 
Szkoda tylko, żeśmy ją  za mało w idzieli, bo zbyt 
krótko bawić nam tu wypadło.

Gdy ju ż  pociąg ru sz y ł... p a trz ę ...  a my wprost 
i pędzim y ku morzu. A  toż co now ego? W yglądam 
I z wagonu na p ra w o ... widzę m orze, lece do okna 
na le w o ... widzę znowu m orze, ja k  okiem zasię
gniesz jasne, błyszczące, złotawe, cudownie piękne. 
Środkiem po usypanej na bitych palach w ąskiej gro- 

; bli pędzi pociąg z chyżością strzały, spraw iając po
dróżnym nader miłe wrażenie tem niezwykłem po
łączeniem widoku morza i pędzącej niemal wśród 
fal kolei. Było to ostatnie p iękne'w rażenie na ziemi 

5 włoskiej zdobyte, dalej mieliśmy już też same znane 
widoki, też w kw adraty oliwkowe podzielone pola,
też domy kam ienne, a da leko   daleko na samem
tle szarzejące góry.

O godz. 10 w nocy przybyliśm y do Pontebby, tej 
najbardziej uczęszczanej bramy W łoch, a za parę 
minut stanęliśmy w Pentaffel pierwszej stacyi po 
stronie Austryi. Tu nas zaskoczyła niespodzianka 
nie zbyt przyjemna. Pociągu dla pielgrzymów nie 
było, choć był zamówionym w dyrekcyi ruchu, ca
łych godzin 5 musieliśmy czekać wśród chłodnej 
nocy na odejście zwykłego pociągu, który  też rze
czywiście odszedł dopiero o godz. 3 nad ranem. 
Skutkiem  tego blisko o całych godzin dw-anaście 
przybyliśm y później do W iednia, co zwłaszcza b ie
dniejszym pielgrzymom trochę dokuczyło. Tern je 
dnak każdy się pocieszał, że ju ż  za godzin kilka 

i  stanie wśród sw oich, w swym domku kochanym
A
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i wśród swej rodziny stęsknionej a ciekawej, niosąc  
jej podarek najpiękniejszy: błogosław ieństw o sam e
go Ojca św iętego.

Mógłbym już tu w łaściw ie zakończyć — ale ba! 
nie tak to łatw o przestać bajać, gd y  się  człowiek  

I rozmachał i przyznani się  w reszcie, że dziwną mi 
przyjem ność sprawiało kreślenie tych kartek. Tak 
sobie ja k o ś człek  w pamięci odśw ieżył, to co przed
tem widział, tak się znowu duchem przeniósł w rzym
skie strony, że aż milej i przyjemniej w duszy i dla
tego z wami chciałem  się podzielić tem co sam 

| czuję i co mię tak cieszy.
A więc, na w ęzełek  czy też zakończenie podam 

I wam jeszcze  wiadom ość o tem , co je st  ostatniem  
j  echem naszej pielgrzym ki do Rzymu. Znanym jest 
już każdem u z opisu prześliczne album, jak ie  Ter- 
cyarze polscy przez ręce moje złożyli Ojcu św. Na 
adresie, który był hołdem l i i  Zakonu w P olsce dla 

j  Ojca św ., m iędzy podpisam i innemi na pierwszem  
miejscu był podpis JE. p. Pawła Popiela z Ruszczy, 
który był honorowym prezesem  kom itetu tereyar- 
sk iego, zajmującego się  zbieraniem sk ładek  i w y 
konaniem księgi. Na ręce też tego dostojnego Męża, 
wkrótce po naszym w yjeździć ze Rzymu, nadeszło  
pismo od JEm. Kardynała Sekretarza stanu X. Ram- 
polli, dziękujące imieniem Ojca św. za ten piękny  
dar Tercyarzy polskich. Pism o to opiew a;

L. 75827.
Do JW P a n a  P a w ł a  P o p i e l a  w  K r a k o w i e

Jaśn ie W ielm ożny P anie!
„Szczególniejsza N ajw yższego K apłana cześć ku 

Serafickiemu Patryarsze, tudzież to pragnienie, któ- 
rcm przejęty je st  Ojciec św., by w szystk ie Franci
szkańskie Zakony, a zw łaszcza III Zakon coraz w ię
cej się  pomnażał w celu zbawienia dusz i dla po
żytku’ ludzkiego społeczeństw a — to sprawiły, że

*
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nader iniłem było Jego Świątobliwości owe świa- I 
dectwo wiary i zbożnej czci, jak ie z powodu ka
płańskiego Jego Jubileuszu, III Zakon św. Franci
szka w całej rozpowszechniony Polsce złożyć się 

[ starał. Pragnie przeto Ojciec św., aby wszyscy doń | 
należący o Jego wdzięcznem przekonani byli uczu
ciu, co niech ich zagrzewa do wytężenia wszelkich 

j  sił, celem jednania nowych członków i wybornego | 
przestrzegania reguły świętego Patryarchy. Jedno
cześnie zaś Sam, gdy Najlepszego i Najwyższego 
Boga gorąco błaga, by Swą niebieską pomocą temu j  

dziełu rozwinąć się dozwolił — Apostolskie Swe j  

Błogosławieństwo wszystkim Polakom a III Zakonu 
członkom, z głębi serca najchętniej udziela.

„0 czem uwiadamiając Ciebie Panie, któryś pierw
szy księgę Ojcu św. ofiarowaną podpisał, szczegól
niejszą moją skłonność ku Tobie otwarzam i Pana 
Boga o wszelką pomyślność i szczęście dla Ciebie | 
proszę".

Tobie JW . Panie najzupełniej oddany 
M. Kard. Rampolla.

Dan w Rzymie 12 maja 1888.
Wkrótce po odebraniu powyższego pisma, nade

słał je  JE. p. Paweł Popiel podpisanemu, dodając 
doń list następny:

Wielebny Ojcze Dobrodzieju!
„Odebrawszy od Kardynała Rampolli dowód uznania 

i laski Ojca świętego za ofiarowany Mu adres, al
bum i świętopietrze, które to pismo dlatego do mnie 
stylizowane, że pozwoliłeś mi, abym pierwszy adres 
podpisał, mam je  zaszczyt na Twoje Ojcze, który 
się wszvstkiem zajmowałeś, ręce odesłać, aby ku 
wiecznej pamiątce w archiwum Tereyarzy zostało, 
a świadczyło i o Waszej gorliwości i o łasce Ojca 

| świętego. Racz Ojcze Dobrodzieju przyjąć dla siebie | 
i zgromadzenia zapewnienie uszanowania. S ługa:

I Ruszczą 25 maja 1888. Paweł Popiel.
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j  Na przytoczeniu obu tych pism, będących rzeczy-1 
j  wiście zamknięciem pielgrzym ki naszej do Rzymu, 
kończę te wspomnienia o niej, przeznaczone głównie 
dla tych co w niej udział brali. Jakikolw iek kiedyś 
o tej pielgrzym ce sad wypadnie, my jej uczestnicy 

j  powiedzieć sobie możemy, żeśmy ją  odbywali ze j 
szczcrem uczuciem, spełniając ja k  to pięknie hr.

| Stan. Tarnowski powiedział — oczywisty wzglę
dem Kościoła i względem siebie samych obowiązek.

Pisałem w Krakowie przy końcu maja 1888.
O. Czesław, Bernardyn.

— —

Wiadomośc i  k o śc ie lne  i zakonne .

W R o z w a d o w i e  w odpust św. Antoniego, przystąpiło 
w kościele 0 0 . Kapucynów do 111 Zakonu U osób; 
z Dzikowa, a  1 ze Sokolnik, razem osób 12. j

Z B ia łk i  donosi nam Przew. X. Dziekan Chwistek 
D yrektor III Zakonu tamże, że w dniu 12 stycznia j  
U. r. złożyło profesyę zakonną 10 osób z Białki, 
(Ironia, Brzegów i Bukowiny, nowych zaś 28 człon- 
ków z tychże samych miejscowości weszło w czci-  ̂
godne szeregi tereyarzy franciszkańskich.

T e r c y a r z e  z  N i e p o ł o m i c  donoszą nam niektóre cie- ( 
kawo szczegóły o rozwoju III Zakonu tamże.^ I o-  ̂

1  czątkowo była garstka Tereyarzy szczuplutką i dla j  
braku D yrektora w miejscu, ani wzrosnąć ani po
żyteczną stać się nie mogła. Natomiast od chwili,

I w której Przew ielebny X. Kanonik Antoni W róbel, 
znany w całej okolicy ze swej gorliwości kapłan- 

i skiej sam I l i  Zakon przyjął i D yrektorem  Ul Za 
konu w swej parafii zamianowanym został — grono 

I  tereyarskie odżyło i duch św. F ranciszka szerszych
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znalazł naśladow ców  Z 20 n ieg d y ś T ercy arzy  w zro 
sła  dziś fam ilia  T ercy arzy  do  liczby 300 osób. Do 
w ie lk iego  o łta rza  spraw ili T ercy arze  p ięk n y  obraz 
za  200 złr., p rzedstaw iający7 chw ilę, w k tó re j Z ba -1 
wiciel i M atka N ajśw iętsza  w ubogim  kośc ió łku  Por- 
cyunku li, n a d a ją  św. F ranc iszkow i żad an y  p rz ez eń  
o d p u st od  w iny i kary7. P rzed  tym  obrazem  o d p ra 
w ia ją  się  w szy stk ie  n ab o żeń stw a  i zeb ran ia  tercy ar- 
sk ie  p rzy  w ystaw ien iu  N ajśw . S akram en tu  w puszce, j  

Obecnie za  sta ran iem  ks. K anonika W ró b la  i za ł a - ; 
skaw em  zezw oleniem  JE . X . B isk u p a  k rak o w sk ieg o  j 
n a  dn iu  2 s ie rpn ia  b. r. odpraw iać się będzie nab o 
żeństw o  z w ystaw ien iem  P an a  Je z u sa  w m onstrancy i 
i z kazaniem .

Z  M i e l n i c y .  J a k  w iadom o jeszcze  na dn iu  5 s ie r
p n ia  1883 r. za łoży ł O. K rescen ty  K apucyn  z K ra 
kow a w pałacow ej k ap licy  JW . P an i h rab in y  Ko- 
z ieb ro d zk ie j w D żw iniaczce III  Z akon S. 0 . F ra n 
ciszka. W stąp iło  podów czas d o ń  osób 75. T ercy ar- 
stw o ju ż  od sam ego  po czą tk u  k rzew iło  się tu  dość 
p ięk n ie , a le  g łów ny  je g o  ro zk w it n as tąp ił dop iero  
w ów czas, g d y  do D żw iniaczki zaw itał na  m ieszka
nie JE . X. A rcy b isk u p  F e liń sk i, b y ły  A rcypasterz  w ar
szaw ski. D osto jny  ten  k siążę  K ościoła, k ró tk o  p rzed  
swem  w ygnaniem  p rz y ją ł I I I  Z a k o n , zanim  je d n a k  
u k o ń c zy ł ro k  p ró b y  zesłanym  zo sta ł na S yb ery ę  
i dopiero  po 26 latach  sw ego tu łaczego  żyw ota, g d y  
mu pozw olono w yjechać za g ran icę  p ań stw a  ro sy j
sk ieg o , p rzy b y ł do Galicy i i zam ieszk a ł w D żw i
niaczce w arch idyecezy i lw ow skiej. Z nalazł tu  znow u 
B raci i S io stry  II I  Zakonu, w ięc chetnem  sercem  
z ło ży ł śluby  te rc y arsk ie  i o d tąd  oddany  gorliw ej 
służb ie  Bożej w szczegó ln ie jszą  w ziął op iekę  grono  | 
te rcy arsk ie . T rudno  w e w szystk ich  szczegółnćh opo- | 
w iedzieć jak  dobroczynnym  b y ł w pływ  D osto jnego 
A rcy p as te rza  n a  o tacza jący  go  ludek , dość będzie  | 
gdy  pow iem , że o d tąd  ja k b y  inny  duch zaw ita ł ] 
w te  s tro n y  i coraz b ardzie j k rzep ili się lu d z isk a  | 
na duszy. C oraz też  w ięcej w stępow ało  osób do 111 j
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St| Zakonu oddajac sie kierownictwu Dostojnego Męża. 

Gdy jednak i' w pobliskiej Mielnicy, gdzie się właśnie 
kościół parafialny znacliodzi, znaczna już sie ze
brała liczba Tercyarzy, wypadało kanonicznie ery
gować III Zakon w kościele parafialnym i odtąd 
wedle norm przepisanych Dyrektorem na cala pa
rafio, został proboszcz miejscowy ks. Kanonik Za- 
wirski. Nie ustał jednak Czcigodny X. Arcybiskup 
w swej trosce około III Zakonu. I hętnie udzielał 
nauk , pocieszał, wzmacniał, zachęcał, spowiadał, j  
umierających zaopatrywał i tak coraz to nowe du
sze P. Jezusowi jednał. W tej też pracy aż dotąd 
nie ustaje. Ody obecnie od ostatnich wyborów juz 
całe trzy lata upłynęły zwrócił na to uwagę skut- j  

!  kiem czego zaproszono O. Kresccntego, by pod jego j  

.jako wizytatora kierunkiem dopełnić żądanej przez 
regule elekcyi. Takowa miała miejsce dnia 29 czerwca J 
tj w uroczystość św. Piotra i Pawła. Po odśpiewa
niu hymnu Veni Creator i przepisanych modłach i  
przystąpiono do głosowania. Już w poprzednim nu j  

m erze‘„Dzwonka1* ogłosiliśmy nazwiska starszych I 
pomiędzy mężczyznami, obecnie notujemy wybrane j  
Siostry. Przełożoną została pani Aniela Jadwiga Be- j  
nedykta. Ki wiaro wska, sędzina w Mielnicy; asy
stentka; p. Aniela Emilia Rad; kasyerką: p. Mi
chalina* Aniela Kierszkowska; 1 radczynia p. Lueya 
Marya Lewandowska; 2 radcz. p. Marya Franciszka 

I  Rad; 3 radcz. p. Paulina Sabina Kulińska; 4 radcz. j  
p. Agnieszka Marya Bielińska. Wybór ten zatwier- j  

dził 0. Krescenty, na mocy przysługującego mu j

' w  Kai w ary i Z e b r z y d o w s k ie j  przyjął do 111 Zakonu 
0. Stefan Dyrektor w dniu Zgromadzenia, które się 
odbyło w uroczystość św. Antoniego 13 czerwca 

|  osób 13, a do profesyi przystąpiło po skończonym j  

roku nowieyatu osób 29. Na temże zgromadzeniu, I 
o czem sie ze smutkiem donosi, wydalił z III Za- j  

i  konu 0. Dyrektor dwie Siostry z miasteczka Kal- 
waryi, gdyż te siostry przestąpiły regułę d a ją c '
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i wielkie zgorszenie dla drugich — a wypadek ten 
] niechaj będzie przestrogą dla wszystkich Braci 
| i Sióstr III Zakonu, którzy według przepisów reguły 
j św. Franciszka doi niemi przykładami świecić powin- 
[ ni, aby nie przeszkadzali rozwojowi III Zakonu 
swojem postępowaniem nieodpowiedniem.

Nakładem Klasztoru 00. Bernardynów w Kalwa- 
ryi Zebrzydowskiej wyszły Obrazy Matki Boskiej 

] kalwaryjskiej, ukoronowanej w dniu 15 sierpnia 
1887 r. w wielkim tormacie, wykonane w litografii 
krakowskiej i są do nabycia po cenie 1 zlr. lub 2 
marki. Nabywający te obrazy będą wpisani do oso
bnej księgi dobrodziejów klasztoru kahvaryjskiego 
za których rok rocznie nabożeństwo przed tymże 
Obrazem klasztór kalwaryjski odprawiać się obo
wiązuje, a dochód ze sprzedaży obrazów obrócony 
będzie na nowy ołtarz w kaplicy Zebrzydowskich 
dla obrazu Matki Boskiej ukoronowanej stawiać się 
mający. Obrazy te są do nabycia pod adresem: kla
sztor 00 . Bernardynów w Kalwaryi, należy również 
wymienić imię i nazwisko kupującego obraz.

Na dniu 15 sierpnia odprawi się w Kalwaryi 
| pierwszą rocznicę Koronacjo nabożeństwo solen- 
\ ne przed ołtarzem Matki Boskiej za wszystkich do- 
j  brodziejów którzy do Koronacyi Obrazu tejże Kró
lowej Nieba i ziemi ofiarami się przyczynili.

Klasztór kalwaryjski donosi wszystkim pątnikom, 
którzy, koleją żelazną zwłaszcza z Prus lub z Mo
rawy i Szlązka austr. do Kalwaryi na odpust Wnie
bowzięcia jechać rozmyślają, że od 15 czerwca 
otwartą została kolej z Cieszyna przez Bialę, Kęty, 
Wadowice do Kalwaryi

Ze  z g r o m a d z e n i a  ka l war y j s k i eg o  przenieśli się do 
wieczności Bracia i Siostry III Zakonu: Magdalena 
Lucja Godulina z Kalwaryi, Róża Klara Budzow-

N E K R O L O G I A .

4
W >
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ska z Leśnicy, Agnieszka Klara Dziowińska z Kio 

j czy, Rozalia Katarzyna Stanowska z Bugaja, Jędrzej 
Franciszek Ockowski z Wieprzca, Tekla Klara Tat- | 

j  kowa z Bugaja, Zofia Marya Stanik w Kalwaryi, An- 
I na Klara Gnojek z Stanisławia, Katarzyna Anna Lizak 
z Wieprzca, Filip Franciszek Marszałek z Zatora, 

j  których dusze polecam pobożnym modłom Braci 
| i Sióstr.

W T a r n a w i e  O o l n e j  dnia 22 czerwca b. r. umarł 
brat Marcin Marya Konrad Matuszyk przeżywszy 
lat 60.

W K i e f e r s t a e d t e l  na Szlazku Pruskim, 20 lutego 1888 
j Brat Piotr Okraczek i Zuzanna Laszczok. Przyjęci j 
do Zakonu 1883.

W M i e l n i c y ,  Marya Michalina Elżbieta Belina, była J 
Przełożona Sióstr III Zakonu.

W B o r s z c z o w i e  X. Józef Marya Lisieniecki, Pro- j 
boszcz i Dyrektor III Zakonu w Swej Parafii, któ
rych duszę polećmy Miłosierdziu Bożemu, niech 
odpoczywają w pokoju.

P. S. Upraszamy, aby zaraz po zejściu którego 
Brata lub Siostry, doniesiono o tern do redakcyi 
„Dzwonka", celem polecenia zmarłych Teercyarzy 
modlitwie żyjących.

L. 2097.
WOLNO DRUKOWAĆ.

Kraków dnia 21 lipca 1888 r.
w zastępstw ie

(L. S.) A'. Scipio V. G.

W Krakowie  w d ru k a rn i  „C zasuu, pod zarządem  J .  Łnkochisk iego. 
N ak ład em  O. Czesław a B ogda lsk ieg o .-



« V
Prośby do Boga na miesiąc sierpień.

W Imię Ojca + i Syna i Ducha św. Amen.
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed tronem Twe

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki III Zakonu o . . .  (tu wymień intencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka
lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

| 1. S. S. P iotra w okowach. 0  gorącą miłość ku j  
P. Bogu.

; 2 .  C. Najśw . Maryi P. Anielskiej czy l i  S w ię ło  Por-  
cyunkull ,  o d p u s t  z u p e ł n y .  Racz dać wieczny 
odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.

3. P. Znalezienie św. Szczepana. 0  skupienie duszy.
4 S. S. O. D om in ika , P alryarchy Z ak. kazno

dziejskiego. 0  opiekę P. Jezusa nad zak. S. Fran
ciszka. ,

5. .1. N- M aryi P. Śnieżnej. 0  rozszerzenie III 
Zakonu.

G. P. Przemienienie Pańskie. 0  odwrócenie klęsk 
od narodu naszego.

! 7. W. S . K a jetana  wyznawcy. O nawrócenie nie
dowiarków.

8. S. S. C yryaka męczen. 0  wytrwałość w dobrem.
9. C. S. K am ila  z h e lis , hł. J a n a  z A lw erni 

wyzn. I  Zak. 1322. O nawrócenie błądzących.
10. P S. W awrzyńca męczen. O spokój duszom 

zmarłych.
11. S. S . Z uzanny panny. 0  światło w wątpliwo- 

Bciach.
12. N. S. K la r y  z Assyżu, M a tk i I IZ a k o n u  1253.

O szczerą pokutę i skruchę.

m



13. P.  8 . H ipolita  i Heleny, bł. Piotra z Mogli a- 
no wyzn. I  zak. 1490. O zdrowie.

| 14. W. Wig. S . Euzebiusza, bł. Sanctesa z Urbino 
la ika  I  zak. 1390. O różne doczesne dary.

15. S. W n i e b o w z i ę c i e  N. IW. P. O ducha pokory św^
16. C. S. Rocha z Montpelia wyzn. I I I  Zak. 1327.

0  zdanie się na wolę Bożą.
17. P.  S . Anastazego. 0  zamiłowanie ubóstwa i umar

twienia.
18. S. S. H eleny, 4w. K la ry  z M ontefalco dziew. 

I I I  Zak. 1308. O zwycięstwo w pokusach.
19. N. S. Jacka , iw . L udw ika  Andegaweńskiego, 

B isku p a  Tuluzy, wyzn. I I I  Z ak. 1229. 0  za
chowanie od klęsk rozlicznych.

20. P.  S. B ernarda  Opata, 0  nawrócenie pijaków.
21. W. 8 . Joanny Frem , O spokój duszy.
22. S. S. Sym foryana  mecz. 0  powstanie z nało

gów brzydkich.
23. C. 8. Zacharyasza. 0  wytrwałość we wierze.
24. P.  S. B artłom ieja. 0  pomoc dla nieszczęśliwych

1 ubogi cli.
25. S. S. L u d w ika  króla F ranc, patrona Braci 

I I I .  Z a k . A b s o l u c y a  g e n e r a l n a .  0  poje
dnanie i zgodę zwaśnionych.

26. N. S . Aleksandra. 0  dobrą spowiedź.
27. P.  Przeniesienie św. Kazim ierza, bł, Tymoteu

sza z Mentecchio wyzn. I  Zak. 1304. 0  godne 
przyjmowanie P. Jezusa w Komunii św.

28. W. 8. Augustyna B isk . 0  gorliwe spełnianie 
obowiązków.

29. S. Ścięcie św. Jana . 0  oddalenie od nas chorób 
wszelkich.

30. C. 8 . F eliksa  m. i  Róży. 0  cierpliwe znoszenie 
krzyżów.

31. P.  8. R ajm unda. 0  zbawienie duszy.
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